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Nowy zatars japońsko-anśielskl 
zaostrza sytuację na Dalekim Wschodzie

Blokada koncesji angielskich w 
Tientsinie trwa. Japończycy, obsa­
dzili miasto Swatau, gdzie również 

.^st koncesja brytyjska Pułki an­
gielskie gotują się do odjazdu do 
Szanghaju, w którym zagrożona jest 
koncesja międzynarodowa i brytyj­
ska. W Singapoora zjeżdżają się 
przedstawiciele admiralicji brytyj­
skiej i francuskiej przy współudziale 
obserwatorów holenderskich i ame­
rykańskich, aby omówić wspólną ak­
cję na Dalekim Wschodzie. Halifax 
ocenia sytuację w Chinach jako bar­
dzo skomplikowaną. Chamberlain w 
wyjaśnieniu wobec parlamentu pod­
kreśla trudności sytuacji na Dalekim 

. Wschodzie. Słowem sytuacja nad
Pacyfikiem nosi wszelkie pozory za­
ostrzenia.

Pomimo tego wszystkiego nie ule­
ga wątpliwości, choć brak w tej spra­
wie dokładniejszych danych, że za 
kulisami tych groźnych wypadków 
toczą się rozmowy między Anglią i 
Japonią prawdopodobnie przy po­
średnictwie Stanów Zjednoczonych. 
Możliwość tych rozmów wynika z 
faktu, że Japończycy nie zaostrzają 
warunków blokady w Tientsinie, ani 
nie czynią kroków wyraźnie prowo­
kujących Anglię.

Powód tej dwuznacznej polityki 
japońskiej leży w sytuacji wewnętrz­
nej Nipponu. Sytuacja ta jest pełna 
trudności gospodarczych, a także we- 
wnętrzno-politycznych.

Jeśli słuszna jest ocena angielska, • 
to należałoby się liczyć z ustępstwa­
mi ze strony Japonii.

Japonia była nieustępliwa, dokąd 
liczyła, że w razie konfliktu z Anglią 
Stany Zjednoczone pozostaną neu­
tralne. Z chwilą jednak, gdy okaza­
ło się, że Ameryka solidaryzować się 
będzie z państwami europejskimi, 
Japończycy znaleźli się w sytuacji 
bardzo niebezpiecznej i być może, że 
wycofają się ze swego dotychczaso­
wego stanowiska Nie należy bowiem 
zapominać, że polityka japońska od-

Apel Paderewskiego
do Narodu Polskiego

Krótko przed zamknięciem nume­
ru, P. A. A. nadesłała nam historycz­
ny apel Ignacego Paderewskiego, 
wzywający Naród Polski do wzmoc­
nienia pogotowia i stałych ofiar na 
F. O. N.

Jednocześnie Ign. Paderewski 
przekazuje 1060 zł na FON oraz zo­
bowiązuje się wpłacać miesięcznie
250 zł na ten cel. Tekst apelu Wiel- wy Stanów Zjednoczonych na rzecz 
kiego Pclaka ukaże się w następnym pokoju. Przyczyny, dla których pre-
numerne gazety.

znacza się niezwykłą giętkością i 
zdolnością zmieniania zdania.

ZATARG W PORCIE SWA-TAU
Donoszą ze Swa-Tau, że japoń­

skie władze morskie wystosowały ul- 
. timatum do okrętów wojennych sto- 
' jących w porcie Swa-Tau, żądając, 
aby opuściły port do godziny 13 c?asu 
miejscowego, tj. do godz. 6 rano w 

1 czwartek według czasu środkowo-eu- 
; ropejskiego. W porcie Swa-Tau w 
i chwili otrzymania ultimatum znajdo­
wał się brytyjski kontr torpedo wiec 
„Thanet“ i amerykański „Pilsbury“. 
Oba okręty jak się zdaje nie żarnie-
rzają opuścić portu.

Pewne oznaki wskazują na to, że 
obsadzenie Swatau przez Japończy­
ków7 może się stać źródłem nowych 
komplikacji międzynarodowych, przy 
których Stany Zjednoczone, Anglia i

Sojusz wojskowy Anglii z Polską 
Obie strony podpisały formalny układ

Armia polska przedmiotem owacyj 
zorganizowanych chłopów

Warszawa. Toczące się równocześ­
nie w Warszawie i Londynie rokowa­
nia w sprawie ścisłej współpracy woj­
skowej między Wielką Brytanią a 
Polską uznać należy — jeżeli idzie o 
prace angielskiej misji wojskowej w 
Warszawie — za zakończone.

W dniu wczorajszym nastąpiło

Warszawa, (PAA). Tak się złoży-] wieństwa, samorządu rolniczego mie- 
— ' ’ ’ ’ li możność przekonać się o wybitnie ]ło, że w dniu 20 bm obradowała we 

Lwowie nadzwyczajna rada ogólna
Małopolskiego Towarzystwa Rolni­
czego, jako reprezentanta dobrowol­
nej organizacji rolniczej całej Mało­
polski, a w dniu 21 bm. w Poznaniu 
odbywał się doroczny zjazd Wielko­
polskiego Towarzystwa Kółek Rolni­
czych.

Przybyli na te zjazdy przedstawi­
ciele władz rządowych, armii, ducho-

Ameryka nie będzie neutralna
Żądania Prez. Roose^ita

Na konferencji prasowej, jaka 
odbyła s4ę w Białym Domu, prezy­
dent Roosevelt oświadczył, iż zda­
niem jego Kongres powinien uchwa­
lić nową ustawę o neutralności przed 
zakończeniem obecnej sesji. Uchwa­
lenie nowej ustawy wzmocni wpły- 

zydent pragnie, by Izba reprezentan-

Francja wystąpią solidarnie. Mocar­
stwa te zdecydowane są bronić in­
teresów swych obywateli w Swatau, 
jak ^ogóle na Dalekim Wschodzie.

AMERYKA ODRZUCIŁA ULTIMA­
TUM JAPONII W SPRAWIE WYCO­
FANIA OBCYCH OKRĘTÓW WO--

JENNYCH ZE SWATAU
Agencja Reutera donosi z Szang-j 

haju, że dowódca amerykańskiej es-, 
kadry na Dalekim Wschodzie Yamelli 
odrzucił Japońskie ultimatum doma­
gające się wycofania kontrtorpedow- 
ca amerykańskiego „Pillsbury“ z 
Swatau. , .

Admirał Yarnell w odpowiedzi 
Japończykom oświadczył, że czyni 
od; iwiedziąlną Japonię za życie i 
mienie obywateli amerykańskich w 
Swatau, którzy mogliby ucierpieć 
skutkiem operacyj wojskowych.

podpisanie odpowiedniej umowy mię­
dzy specjalną delegacją misji angiel-

Brytanią.

L:jainą darstwo państwowe, imaj
skiej a przedstawicielami armii poi- | umiejętnie wszystkich i wszystko 
skiej. Od tej chwili można mówić oj wiązać wieś więc nie rozumie, bar- 
zawarciu formalnego sojuszu woj- dzo CZęSto swych ofiar ponoszonych, 
skowego między Polską a Wielką . powiedzmy na rzecz przemysłu,, o 

którym tak gorąco mówił p. Mini­
ster. Wieś uznaje jego konieczność, 
jego rozwój ją cieszy — ale żąda 
wzajemności. No bo cóż znaczy w 
lesie mała konwalijka, wy chuchana
majowym słonkiem, jeżeli wszystkie 

J dęby zaczną schnąć? — Las musi 
xx xixvx.xxu^^ ---------- - ---- ^zmarnieć!
patriotycznej postawie zorganizowa-i 
nych dobrowolnie chłopów.

Na każde słowo o wojsku, wojnie,!
pogotowiu zrywały się huragany o- 
klasków i okrzyków. Wszyscy mów­
cy podkreślali pełną gotowość wsi, 
duże zrozumienie potrzeb państwo­
wych, wypowiaadjąc się jednak prze­
ciw atakom na reprezentantów chło­
pów polskich.

tów i sem# nie włócznie załatwiły tę 
sprawę, są, zdaniem jego — jasne i 
zrozumiałe. Gdyby wojna wybuchła
po zakończeniu prac obecnej sesji, 
trudno byłoby przeprowadzić nową 1 calności. , .
ustawę o neutralności i uniknąć jed-^ P. Minister ani słowem zagadme- 
nocześnie zarzutów, iż Stany Zjedno-: nia tego nie poruszył.

A szkoda. Bo wtedy byliby goczone faworyzują jedną lub drugą 
stronę, pozostającą w konflikcie

Mowa
min. Poniatowskiego

Dłuższym przemówieniem min 
Poniatowskiego zajmiemy się jesz­
cze. Dziś chcemy stwierdzić parę u- 
staleń ministra, z którymi się nie zga­
dzamy.

Polskę musimy budować. Potrze­
ba wysiłku, trudu i poświęceń. Rze­
czywistość nasza nie jest różową. 
To każdy wie i rozumie. Ale me 

I można tego stanu oceniać jako stałe- 
I go. I nie można wymagać od chło- 
i pów polskich, by oni byli zawsze ty* 
j mi co najwięcej świadczą!

Dążeniem przecież ludzi dzierżą­
cych władzę musi być by jak naj­
mniej było różnic społecznych i ży­
ciowych, pomiędzy poszczególnymi 
warstwami ludności.

Mówienie prawdy w oczy zawsze 
cenimy. Po co jednak roztaczać 
przed ^1'zyma chłopów ponu­
re obrazy przyszłości — zamiast po­
wiedzieć im, co się zamyśla robić, 
by byt wsi polepszyć. Przy żądaniu. 
ofiar i-poświęceń, musi być pewne­
go rodzaju zapłata. Chłopi oklasków, 
ni orderów nie żądają — ale żyć 
chcą! I to po ludzku.

Z tym życiem łączy się całe gospo­
darstwo państwowe. Tutaj należy

O to nam chodzi. To wieś gnębi, 
i jak z tej sytuacji wybrnąć, chciała 
się dowiedzieć. Pan Minister 
jednak na ten temat nic nie powie­
dział.

Wieś daje tanio, a nieproporcjo^ 
nalnie kupuje. Więc — musi się 
przestawić na inny sposób gospodar­
ki. Tego wymagają zresztą i inne 
względy natury ogólnej i wojskowej.

Wieś wielkopolska umie się prze­
stawiać. Ale w końcu nie chce na 
na tym przestawianiu zbankrutować. 
A były momenty w niedawnym cza- 
się, że widmo zmiany kompletnej 
stało chłopom przed oczyma.

Z przestawianiem więc gospo­
darstw łączy się zagadnienie opła- 

chłopi słuchali z zapartym oddechem.
Swor.
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Z powiatu
WYNIKI WYBORÓW DO RADY 

GMINNEJ JAROSŁAW - WIEŚ
W dniu 11 czerwca br. odbyły się 

wybory do Rady gminnej Jarosław- 
wieś. Wobec uświadomienia chłopów, 
należących do 11 gromad gminy Ja­
rosław - wieś chłopi na zebraniach 
przedwyborczych uchwalili jedno­
myślnie wystawić jedną listę przez 
ludowców. Tymczasem na żądanie 
wiadomych nam czynników w ostat­
niej chwili wystawiona została lista 
przez osoby nieodpowiedzialne tak, 
że na liście tej znaleźli się osoby, 
które w gromadzie reprezentują tyl­
ko własne osoby. W wyniku wybo­
rów wszystkie mandaty ilości 20 rad­
nych przypadły liście ludowcowej. 
Po ogłoszeniu decyzji Komisji wy­
borczej zebrani odśpiewali hymn na­
rodowy i Rotę.

W ten sposób wykazano, że tam, 
gdzie wybory odbywają się normal­
nie ludowcy biorą wszystkie manda­
ty- . .

Tak samo w okręgu przechmckim 
ludowcy w okręgu Jodłówka na 7 
mandatów zabrali wszystkie manda­
ty, w okręgu Węgierka na 5 manda­
tów zabrali wszystkie mandaty.

PROTESTY NIE POMAGAJĄ
W marcu br. odbyły się wybory 

do Rady gromadzkiej w Wólce peł- 
kińskitj. Na 20 mandatów ludowcy 
wzięły wszystkie mandaty radnych i 
wszystkie mandaty zastępców. Do­
brze znanym nam czynnikom nie po­
dobał się ten wynik i dlatego spowo­
dowano wniesienie protestu, który 
został uwzględniony. Skleconą na 
rozkaz listę ozonową, mim^je ta nie 
zawierała pełnej ilości kandydatów i 
brakowało sześć deklaracji uznano za 
ważną. W przeddzień wyborów czło­
nek Komisji zapowiedział, ze wybo­
rów nie będzie, bo lista ozonowa jest 
nieważna, ale w Wólce pełkińskiej 
chłopi są uświadomieni, dobrze zor­
ganizowani i dlatego nie dali się wia­
domym czynnikom wprowadzić w 
błąd. Toteż w środę dnia 14 czerwca 
br. ludowcy gromadnie wzięli udział 
w wyborach, zabierając po raz drugi 
wszystkie mandaty w ilości 20 rad­
nych i 20 zastępców. Lista zgłoszo­
na na rozkaz nie dostała ani jednego 
głosu. W ten sposób wiadome czyn­
niki przekonały się, iż figle do nicze­
go nie doprowadzają, i że trzeba na­
reszcie zrozumieć, iż ludowcy są po­
tęgą i basta!

W gromadzie Tuczempy w marcu. 
br. odbyły się wybory gromadzkie i 
ludowcy wzięli wszystkie mandaty w 
ilości 24 radnych ri 24 zastępców. — 
Czynnikom dobrze nam znanym wy­
nik się ten nie podobał wniesiono pro­
test i ten został uwzględniony. Wo­
bec tego rozpisano wybory na dzień 
14 czerwca 1939 r. po raz drugi. — 
Zapowiedział swój przyjazd do Tu- 
czemp Insp. P.Z.U.W. Eichler, który 
zamiast pilnować swego urzędu, któ­
ry przecież jest apolityczny, gdyż w 
90% składki ubezpieczeniowe płacą 
chłopi ludowcy, zajmuje się polityką 
ozonową i tę chciałby przeszczepić na 
wieś, co jednakże mu się nie udało. 
Eichler rzeczywiście przyjechał, lecz 
zebrania przedwyborczego nie odbył, 
gdyż zaledwie znalazł 3-ch kandyda­
tów na ozonowców. Za to odbyło się 
w sali Domu Ludowego zebranie 
przedwyborcze 400 ludowców, na 
którym przewodniczył prezes Michał

przeszło 1500 asob.
Wyspa Kuba została nawiedziona przez 

gwatłowny orkan, który zniszczył wiele 
plantacji tytoniu. Zginęło 12 osób.

Aresztowany swego czasu w Niemczech 
obywatel amerykański Bardvell Curts, któ 
ry w książce hotelowej w Heidelbergu wy- 

Trelka. asesorami byli Marcin Mrozo-nisał rzeczy nieprzyjemne dla Niemiec, zo-

larosław&teso
wicz i Michał Noga, a sekretarzom al 
Józef Jasiński. Referat polityczny 
wygłosił dr Jedliński, któremu ze o ra­
ni urządzili owację. Uchwalono jed­
nomyślnie głosować na listę ludów ą. 
W wyniku wyborów ludowcy otrzy­
mali 22 mandaty radnych i zastęp­
ców, zaś 2 mandaty przydzielono nie­
ważnej liście, wobec czego wnieśliś­
my protest. Na tej drugiej liście kan­
dydował ks. proboszcz Kluż razem z 
babtystą Wachem, co wywołało w 
gromadzie wielkie oburzenie i para­
fianie w tej sprawie zwrócili się do 
JEm. ks. biskupa dra Bardy w Prze­
myślu z prośbą o wyjaśnienie spra­
wy.

Niemcy na poczet umowy inwestycyjnej 
nie dostarczyli Polsce ani jednej maszyny

Realizacja uruchomienia kredytu 
inwestycyjnego w kwocie 120 <niln. 
z Niemiec w ramach specjalnej pol­
sko-niemieckiej umowy, zawartej w 
jesieni rb. natrafia nadal na poważ­
ne trudności. Do tej chwili strona 
niemiecka nie wyraziła jeszcze swo­
jej zgody na propozycje, przedsta­
wione przez zainteresowane polskie 
koła gospodarcze — tak, że dotych­
czas ani jedna maszyna w ramach 
tej umowy nie została przywieziona 
z Niemiec do Polski.

Natomiast Polska wyeksportowa­
ła na poczet przyszłych zamówień już 
towarów, wartości ok. 20 miln. zło­
tych, w czym głównie zboże i drze­
wo. —' Bank Gospodarstwa £fSjo- 
wego wypłacił eksporterom polskim 
ok. 15 miln. zł, natomiast pozostałą

Francuzi o propagandzie niemieckiej 
przeciw złotemu polskiemu

Propaganda niemiecka wszystki­
mi dostępnymi środkami usiłuje nie­
ustannie wskazywać na rzekome róż­
ne trudności w Polsce, zwłaszcza w 
życiu gospodarczym. Ostatnio, jak 
podaj e „Agence Economiąue et Fi- 
nanciere, propaganda niemiecka pod­
jęła swą kampanię przeciw polskie­
mu złotemu. Agence Economiąue 
miała możność sprawdzić w najbar­
dziej miarodajnych źródłach, że in­
formacje z rodzaju tych, które poda- 
je np. „Deutsche National Zeitung“ 
są całkowicie pozbawione podstaw,

Zawarliśmy układ handlowy ze Słowach
W dniu 20 bm. odbyło się pod 

przewodnictwem gen. Sławoja- Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady Mini­
strów, na którym przyjęto projekt 
rozporządzenia Rzplitej w sprawie

W Łilkn wierszach:
Ze świata

Olbrzymi pożar lasów na przestrzeni o- 
koło 300 ha powstał koło Czarnikowa na 
Łotwie. W akcji ratowniczej bierze udział

Tuczempy stoją twardo w Stron­
nictwie Ludowym i żadne figle tutaj 
nic nie pomogą.

Już nie ma głupich chłopów.

,W gromadzie Morawsko w marcu 
br. przy wyborach gromadzkich wzię­
liśmy wszystkie mandaty. P. Dzie­
dzic Kopecki wniósł protest, który 
został uwzględniony. W dniu 14 
czerwca br. odbyły się wybory po raz 
drugi i znowu wzięliśmy wszystkie 
mandaty radnych i zastępców. Może 
nareszcie wiadome czynniki dadzą 
nam i spokój i zrozumią, że siły 
chłopskie, która coraz bardziej potęż­
nieje, nic nie potrafi złamać.

resztę w sumie ok. 5 miln. zł wypła­
cił wyżej wymienioną sumę polskim 
eksporterom tytułem gwarancji 
wspomnianej umowy, faktycznie zaś 
Niemcy nie zapłacili za dokonany 
eksport stronie polskiej ani grosza. 
Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach ma zapaść w Berlinie decyzja, 
co do propozycji polskiej. Wówczas 
okaże się, czy Niemcy będą mogli do­
starczyć żądane przez polski prze­
mysł maszyn, na warunkach wysu­
niętych przez naszą stronę. Dodać 
należy wreszcie, że w żadnym wy­
padku dostawy maszyn niemieckich 
nie będą mogły nastąpić prędzej, ani­
żeli, co najmniej za pół roku, gdyż 
maszyny te, jako specjalne mogą być 
wykonane tylko na wyraźne zamó­
wienia.

będąc niczym innym jak tylko epi­
zodem propagandy antypolskiej, u- 
prawlanej przez iNemcy. Dlatego też, 
jakiekolwiek oficjalne deklaracje w 
tej sprawie ze strony Polski są całko­
wicie zbędne.

Agence Economiąue et Financiere 
dodaje od siebie, że stabilizacja zło­
tego nie budzi żadnych zastrzeżeń. 
Zasady polskiej polityki monetarnej 
zostaną niezmienione, • a sytuacja 
Banku Emisyjnego i Skarbu nie wy­
kazują nic takiego, co by mogło sta­
bilizację naruszyć.

tymczasowego wprowadzenia w ży­
cie postanowień układu handlowego 
między Rzplitą Polską a Republiką 
Słowacką oraz projekt ustawy o ra­
tyfikacji tego układu.

stał wypuszczony na wolność i opuścił 
Rzeszę.

Policji francuskiej udało się ująć poszu­
kiwanego na całym świecie zodzieja klej­
notów Andrea Zanotti. W Brukseli obra­
bował on firmę biżuterii „Dalmotte" na 
200 tysięcy franków.

Z Londynu donoszą, że bilety na naj­
bliższe przeloty transatlantykiem pasażer­
skim są już wyprzedane. Pierwszy odlot 
nastąpi 28 czerwca. Cena biletu z Anglii 
do Ameryki wynosi 375 dolarów.

Co piszą inni...
TO CHYBA GRECJA PŁACI

Mamy nadzieję, że Czytelnicy na­
si nie zgniewają się, jeżeli zamiast 
wycinków z kilku gazet podamy tyl­
ko to, co poniżej pisze „Słowo“:

OZONOWA WYCIECZKA ZA 45 ZŁ DO 
DANII

Pat przynosi następującą wiadomość:
Projetkowane przez Obóz Zjednoczenia^ 

Narodowego wycieczki morskie dla robot-' 
ników i rolników doczekały się szybkiej 
realizacji. Jedną z nich jest wycieczka, 
która wyruszyła wczoraj na „Pułaskim" 
do Sztokholmu, a następna będzie do Da­
nii.

Wyjazd do Danii nastąpi 26 bm. Na 
wycieczki te może wyjechać każdy pra­
cownik czy robotnik, będący członkiem O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, Zjedno­
czenia Polskich Związków Zawodowych 
lub pracowniczego towarzystwa oświato­
wo - kulturalnego, a ponadto osoba z naj­
bliższej rodziny. Wycieczki są czterodnio­
we. Wycieczka pracowników do Sztok­
holmu powraca do Gdyni 23 bm. wieczo-^ 
rem. Koszt takich wycieczek obliczany • 
jest w zależności od rozmieszczenia kabin 
na pokładzie statku i wynosi od 43.50, 
47,50 i 70 zł. Uczestnicy wycieczki otrzy­
mują ponadto znaczne zniżki kolejowe na 
przejazd z miejsca zamieszkania do Gdyni 
i z powrotem.

Wycieczka morska do Danii lub do 
Szwecji za jedne 43 złote! To coś nowego, 
coś, czego jeszcze nie było. W roku ubie­
głym w sierpniu za złotówkę woził Ozon 
do Warszawy. Teraz widzimy postęp, 
Warszawa już nie wystarcza, więc jedzie- 
my, panowie za granicę! Żarty na bok. 
Każdy dobrze rozumie, że za 43 złote, czyli * 
za sumę, którą trzeba wydać na bilet ko­
lejowy III klasy z Gdyni do Wilna i z po­
wrotem nikt pojechać nie może do Danii, 
że do tego „interesu", do tej „kiełbasy 
propagandowej" ktoś musi dopłacać.

Kim jest ten ktoś i z czyjej kieszeni pła­
ci, skąd czerpie ten „osobliwy filantrop" 
fundusze, któreby przydały się na karabi­
ny i samoloty, których nie mamy przecież 
za dużo? Pytanie nie wymaga odpowie­
dzi, czytelnicy łatwo się domyślą, że do­
płaca do tego „interesu"... Grecja. (Sz.)

Kara śmierci
za szpiegostwo

PAT podaj e, że w dniu 16 czer­
wca 1939 roku na rozprawie doraźnej 
wojskowego Sądu Okręgowego w 
Krakowie skazany został na karę 
śmierci kanonier rezerwy Kitzinger 
Alfons za zbrodnię szpiegostwa na 
rzecz Niemiec.

Wyrok wykonano dnia 17 czerwca 
1939 roku.

Portugalia nie pójdzie 
na pasku Niemiec
Ambasador W. Brytanii sir Wal- 

ford Selby w Lizbonie przybywa dziś 
do Londynu. Fo rozmowie z lordem 
Halifaxem udaje się on na kilkudnio­
wy odpoczynek na wieś.

Jak sądzą, Walford Selby wiezie 
odręczne pismo doktora Salazara o- 
raz dokumenty, dotyczące włoskiej i 
niemieckiej propagandy w Portuga­
lii . Dr Salazar w piśmie swym ma 
zapewnić, że sojusz Portugalii i W. 
Brytanii pozostaje tak samo ścisły, 
jak dotychczas.
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„Dziennik Bydgoski" pisze na temat na­
gonki na Prezesa Witosa:

Pewnym ludziom nie w nos są stosunki 
obecne, że korci ich spokój, jaki zapano­
wał na froncie wewnętrznym. Tym chyba 
jedynie wytłumaczyć można pewne ich po­
sunięcia, które mają wyraźny charakter 
dywersyjny. Mam w pierwszym rzędzie 
na myśli nagonkę na W. Witosa, podjętą 
przez pisma ozonowe. Nie udał się pier­
wszy atak, który opierał się na rzekomych 
odkryciach o stosunku niemieckiej Gesta­
po (Geheime Staatspolizei), z Witosem. O- 
kazało się bowiem, że Witos postąpił zgod­
nie z obowiązkami obywatela-Polaka. Na­
wet w rozumniejszych kołach sanacyj­
nych nagonka ta wywołała niesmak, a cóż 
dopiero mówić o reszcie społeczeństwa. 
Mimo to za „Kurierem Porannym", reda­
gowanym prźez byłego endeka KL Hra- 
byka, zawyła zgodnym chórem cała prasa 
mundurowa, szczególnie podjadki prowin­
cjonalne. Im mniejsze ich znaczenie, tym 
głośniej wyły. Odciął się od nich organ 
wojska „Polska Zbrojna", która całą tę 
hęce zbyła pogardliwym milczeniem. Na­
tomiast przyzwoitsze tygodniki sanacyjne 
jak „Zaczyn" i „Zespół" wyraźnie ją po­
tępiły. Pierwszy z nich nawet napisał, że 
Witos „nie zasługuje na żadne w związku 
z tą sprawą potępienie". Przecież postą­
pił zupełnie poprawnie!

Kiedy ta obrzydliwa akcja spaliła na 
panewce, ten sam „Kurier Poranny" wy-
stąpił z 
Witosa, 
ła sfora 

• kątach.
czył się

nowymi żądaniami pod adresem 
Za nim pieje tę samą melodię ca- 
ozoncwa w najwięcej zapadłych 
Chodzi o to, aby Witos wytłuma- 
z całej swojej działalności, jaką

przez ostatnie pięć lat uprawiaŁ Tego rze­
komo żąda polska „opinia publiczna". Czy­
ja opinia? Przecież „Kurier Poranny" i 
całe to towarzystwo nie mają prawa prze­
mawiać w imieniu całego narodu. Praw­
dopodobnie także nie w imieniu całego 
Ozonu.

Każdy dziś wie, że Witos zawsze był 
przeciwnikiem zbyt serdecznych stosun­
ków z Berlinem, a raczej dążył do porozu­
mienia z Pragą. O sąd olbrzymiej więk­
szości narodu polskiego w tym względzie 
może być spokojny. A że w jego nieobec­
ności w Polsce zdarzyły się smutne zaj­
ścia, których ofiarą padli chłopi, to chyba 
za to winić go nie można. Toć w Nowo­
sielcach około ćwierć miliona chłopów de­
filowało przed marszałkiem Rydzem-Smi- 
głym i bratało się z wojskiem, a nie przy­
szło do żadnych zaburzeń. Wręcz przeciw-

Obywatel z Przeworska
Tak się podpisał autor pierwszego na­

pastniczego artykułu na prezesa Witosa, w 
„Kurierze Porannym". Ponieważ obywa­
teli w Przeworsku liczy się na tysiące, tego 
właśnie podpisanego czytelnicy poznają z 
felietonu, przytoczonego niżej za „Robot­
nikiem":

Władek wpadł do mnie jak bomba i, 
nie witając się, ani nie zdejmując kapelu­
sza, zawołał od progu:

— Chodź, ale już!
Zbiegliśmy po schodach, przeskakując 

po cztery stopnie naraz. Gdy znaleźliśmy 
się na ulicy, zapytałem co się stało?

— Chodź, zobaczysz „obywatela z Prze­
worska".

Poszedłem.
W poczekalni dworca wskazał mi pew­

nego pana w szarym ubraniu, w szarym 
płaszczu i w szarym kapeluszu.

Przyjrzałem się dobrze „obywatelowi z 
Przeworska". Twarz wydała mi się zna­
joma. Była również szara, jak i oczy. Wo-

Tą hecą należy skończyć!
nie. Na czyj rachunek zapisać ten dodat-. brze zastanowią.
ni fakt, a na czyj inne, mniej dodatnie?
Niech się usłużne pisarzyny nad tym do- [ prędzej zakończyć!

Tę hecę anty - Witosową trzeba czym

Walne zebranie
Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych

Nie jesteśmy w możliwości od­
tworzyć całego zebrania. Walne ze­
branie miało charakter wybitnie an- 
tyniemiecki i zdecydowany. Prze­
mówienie p. ministra Poniatowskie­
go, którym się jeszcze zajmiemy, wy- 
padło dosyć blado.

Jednomyślne wybory prezesa, któ­
rym został ponownie Ra trzy lata wy­
brany p. Mikołajczyk Stan., dowodzą 
olbrzymiego zaufania, jakim swego 
Prezesa darzą chłopi wielkopolscy.

Możliwość paktu nieagresji 
między Jugosławię a Węgrami

W dobrze poinformowanych ko­
łach dyplomatycznych panuje prze­
konanie, że minister Gafencu w roz­
mowach z ministrem spraw zagrani­
cznych Jugosławii Tinsarem Marko­
wiczem oraz w rozmowach jakie 
przeprowadził w czasie ostatniej po­
dróży do Ankary i Aten, osiągnął 
swój cel, to znaczy utrzymał solidar­
ność państw bałkańskich. Sformuło­
wanie tekstu układu angielsko-turec- 
kiego jest zupełnie możliwe do przy­
jęcia przez Jugosławię.

Dalej rząd jugosłowiański miał o- 
świadczyć, że nie podnosi żadnych za­
strzeżeń przeciwko ewentualnym zo­
bowiązaniom pomocy dla Turcji, Ru­
munii i Grecji, które mają być za­
warte w pakcie angielsko-rosyjskim.

Skądinąd partnerzy Jugosławii en-

Spór japońsko-angielski 
kończy się

Z Tokio donoszą, że Japonia goto­
wa jest do odwołania blokady konce­
sji brytyjskiej w Tientsinie, chce jed­
nak, by się to odbyło w honorowy dla 
niej sposób.

Jednym warunkiem, wysuwanym 
przez Japonię jest, by pierwszy krok 
do pojednania uczyniła Anglia.

góle można o „obywatelu z Przeworska" 
powiedzieć, że zrobiony jest na szaro. Zna­
kiem szczególnym tego człowieka jest to, 
że brak mu jakichkolwiek znaków szcze­
gólnych. Takiemu łatwo dać nurka, a 
wówczas żadne argusowe oko nie odszuka 
go.

Myśl mcja nie przestała pracować nad 
rozwiązaniem zagadki, skąd znam tego 
człowieka.

Wyszliśmy z Władkiem z dworca, lecz 
po chwili •wróciłem się, by jeszcze raz spoj­
rzeć na „człowieka na szaro".

Dopiero wieczorem przypomniałem so­
bie, gdzie ja tę szarą postać widziałem. 
Widziałem ją właśnie na dworcu, gdy 
wznosiła okrzyki „Niech żyje!", gdy przy­
jeżdżał francuski minister Delbos, i wi­
działem ją tó samb wykrzykującą, gdy 
przyjeżdżał mar-p^k Goer'ng. 
ją na dworcu, ;
i widziałem ją tamże, gdy wyjeżdżał de, 
Monzie. j

Okrzyk na Jego cześć wniesiony na 
zakończenie zebrania, był tego naj­
lepszym wyrazem.

Zagadnienia gospodarcze znalazły 
swój wyraz w rezolucjach.

W dyskusji wypłynęła przede 
wszystkim klęska powodzi jaka na­
wiedziła południowe powiaty Wiel­
kopolski. Domagano się — i słusznie 
— natychmiastowej pomocy dla na­
wiedzonych powodzią powiatów, 
zwłaszcza rawickiego!

tenty bałkańskiej nie podnosili za­
strzeżeń przeciwko zawarciu jugo- 
słowiańsko-węgierskiego paktu o nie­
agresji, który może nastąpić już w 
niedługim czasie.

Minister Markowicz zapewnił min. 
Gafencu, że taki układ w żadnym 
razie nie będzie oznaczał izolowania 
Rumunii wobec Węgier, a przeciw­
nie, da Białogrodowi możliwość pod­
jęcia się pośrednictwa między Rumu­
nią a Węgrami.

Już 1-go lipca nastąpi wypłata 
kredytu zaliczkowego pod zastaw zboża

Warszawa, (PAA). W nowej kam-1 
panii rolniczej 1939-40 na podstawie
uchwał komitetu Ekonomicznego mi­
nistrów, wzorem lat ubiegłych zosta­
ną uruchomione kredyty pod zastaw 
zboża.

Kredyt w wysokości dla drobnych 
gospodarstw wiejskich oprocentowa­
ny będzie w wysokości 4% w stosun­
ku rocznym, licząc w tym wszelkie 
koszty, za wyjątkiem kosztu blankie­

tów wekslowych.

Widziałem ja na pewnym placu, gdy 
krzyczała „precz!" i widziałem ją w pew­
nym pochodzie, gdy wołała „niech żyje!" 

Pierwszy wszelako raz widziałem tę 
szarą postać bez cech szczególnych na 
pewnym głośnym procesie w 1931 roku, a 
potem w różnych procesach w różnych są­
dach, a więc w okręgowych, w odwoław­
czych, ale zawsze w roli świadka oskarże­
nia.

Tu „obywatel z Przeworska" był zawsze 
konsekwentny. Nigdy nie -wołał — jak na 
dworcu — „niech żyje!", ale zawsze wołał 
„precz!".

Muszę jedno mu zarzucić: nie zawsze 
wszystko rozumiał, ale za to zawsze wszy­
stko widział i wszystko słyszał.

Toteż, gdy mnie kto dziś pyta o „oby­
watela z Przeworska", to powiadam, że go 
świetnie znam, że to ten „człowiek na 
szaro"...

Nie znam wprawdzie ani imienia, ani 
nazwiska- ale nie to przecież najważniej­
sze— X. Y. Z.

Dokoła Witosa
DŁUŻSZA WIZYTA W. WITOSA 

U KS. MEROPOLITY SAPIEHY
Kraków, (PAA). Dnia 19 bm., w 

godzinach południowych złożył wizy­
tę ks. metropolicie krakowskiemu, 
Sapieże, Wincenty Witos.

Ks. metropolita zatrzymał W. Wi­
tosa na dłuższej rozmowie.

WINCENTY WITOS WYBRANY DO 
ZARZĄDU POWIATOWEGO LOPP.

Tarnów, (PAA). W Tarnowie od­
był się powiatowy zjazd LOPP, pod 
przewodnictwem p. Syrowego, pre­
zesa Sądu Okręgowego. W ostatnim 
punkcie porządku dziennego przystą­
piono do wyborów uzupełniających 
władz LOPP. Jeden z delegatów po­
stawił wniosek, by wybrać Wincen­
tego Witosa do zarządu powiatowego. 
Wniosek został jednomyślnie uchwa­
lony przez wszystkich delegatów, 
wśród których przeważali wyżsi u- 
rzędnicy.

Sensacyjne wystąpienie 
marsz. Finlandii

Wielką sensacją wywołało w sto­
licy Finlandii nieoczekiwane wystą­
pienie marszałka Mannersheima, oso­
bistości, otoczonej szczególnym sza­
cunkiem w społeczeństwie finlandz­
kim. Marszałek Mannersheim skry­
tykował ostro zarządzenia obronne 
Finlandii i oświadczył, że ustąpi ze 
stanowiska przewodniczącego Rady 
Obrony Narodowej, ponieważ zarzą­
dzenia dla wzmocnienia pogotowia 
wojennego Finlandii uważa za nie 
wystarczające.

Kredyt zaliczkowy ma być posta­
wiony do dyspozycji instytucji, roz-
prowadzających jeszcze w ciągu mie­
siąca czerwca br., z tym, że wspom­
niane instytucje już 1-go lipca będą 
mogły rozpocząć wypłacanie przy­
znanych pożyczek.

Kredyt rejestrowy, przeznaczony 
głównie dla większych gospodarstw 
wiejskich, oprocentowany będzie w 
wysokości 4,5% w stosunku rocznym, 
plus koszt blankietów wekslowych, 
które pokrywa odbiorca. Kredyt re-
j estrowy będzie rozprowadzany na­
tychmiast po żniwach.

Instytucje, rozprowadzające kre­
dyty rejestrowe otrzymują też pole­
cenie, aby w granicach swych możli­
wości i w miarę składania, przepro­
wadziły wszelkie czynności przygoto­
wawcze do udzielania tych kredytów 
jeszcze przed żniwami. Ponadto ma 
być wydane w najbliższym czasie ze­
zwolenie dla instytucji rozprowadza­
jących, na awansowanie kredytów re­
jestrowych do wysokości 25% prze­
widywanego kredytu, jeszcze przed 
załatwieniem wszystkich formalno­
ści.

Obniżenie oprocentowania przy 
kredytach zastawniczych do 4% (kre­
dyt zaliczkowy), lub do 4,5% (kredyt 
rejestrowy) następuje w drodze do­
płat ze środków publicznych różnicy 
między normalnym oprocentowa­
niem, pobieranym przez instytucje 
finansowe a oprocentowaniem ulgo­
wym, faktycznie płaconym przez kre­
dytobiorcę.
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Co słychać w „Protektoracie” Czech i w Słowacji
DALSZE ARESZTOWANIA W KŁADNIE

Policja niemiecka aresztowała ub. nocy 
trzech Czechów. Rewizje odbywają się w 
dalszym ciągu.

ROŚNIE NIENAWIŚĆ SŁOWAKÓW
Nienawiść szerokich mas słowackich 

Wzrasta z dnia na dzień. Głównym powo­
dem wzrostu nienawiści jest fakt masowe­
go ogałacania Słowączyzny z żywności. 
Wszystkimi dostępnymi środkami wysyła 
się i wywozi środki żywności ze Słowa- 
czyzny do Niemiec, tak dalece, że zaczyna 
się na Słowaczyźnie odczuwać coraz silniej 
brak żywności.

AGENCI GESTAPO W CHARAKTERZE 
ROBOTNIKÓW

Z protektoratu donoszą, że do całego 
Szeregu zakładów fabrycznych przydzielo­
no ostatnio niemieckich robotników. Jak 
się wkrótce okazało, między tymi robotni­
kami znaleźli się agenci Gestapo, którzy 
bacznie śledzili bieg życia robotników Cze­
chów, zatrudnionych w tych zakładach. 
Rezultatem tej akcji były nowe aresztowa­
nia i wywiezienia aresztowanych d > obc 
aów koncentracyjnych.

SŁOWACKIE ZAKUPY PAŃSTWOWE 
TYLKO W NIEMCZECH

Bawiąca na Słowaczyźnie handlowa mi­
sja niemiecka doszła do porozumienia z 
czynnikami rządowymi Słowączyzny, w 
myśl którego wszystkie zakupy państwo­
we Słowączyzny będą dokonywane w 
Niemczech.

POWAŻNE TRUDNOŚCI FINANSOWE
Oczekiwana i zapowiadana pomoc fi­

nansowa Trzeciej Rzeszy dla Słrwaczyzny 
do tej pory nie została udzielona. Spowo­
dowało to już poważne trudnuś'1 finanso­
we rządu słowackiego Dostawcom płaci 
się tylko bonami skarbowymi. Eksport 
słowacki jest już w 9/10 całkowicie zależny 
od Trzeciej Rzeszy.

ARESZTOWANIA W BRATYSŁAWIE *
W Bratysławie dochodzi coraz częściej 

do zupełnie jawnego wyrażania niezado­
wolenia są coraz gwałtowniejsze musiałi 
ostatnio interweniować policja, aresztując 
kilkanaście osób.

„NOC §W. BARTŁOMIEJA"
Według doniesień z Pragi, pobyt szefa 

Gestapo Himmlera w stolicy Czech stano­
wi wstęp do szybkiej likwidacji resztek 
autonomii protektoratu. W pierwszym rzę 
dzie przeprowadzi się ma likwidację poli­
cji czeskiej oraz przejęcie ministerstwa 
spraw wewn. z rąk czeskich.

„Times" zwraca uwagę na zastanawia­
jące przygotowania' niemieckie w protek­
toracie.

I tak staje kolejowe w Pradze i w Par ■ 

Ulgi podatkowe z powodu klęsk żywiołowych
Ordynacja podatkowa oraz rozporządzę- । 

nie wykonawcze do ordynacji przewiduje j 
możność uzyskania ulg w podatku grun- । 
towym, a zatem również w innych podat- । 
kach, opartych na wymiarze podatku grun­
towego.

Za klęski żywiołowe ustawa uznaj e 
nadmierne opady deszczowe i śnieżne, grad, 
burze, huragany, posuchy, mrozy, sadź, 
pożary, powódź i masowe pojawienie się 
szkodników roślinnych i zwierzęcych oraz 
epidemiczne choroby roślin lub zwierząt. 
Uzyskanie ulg w podatku gruntowym za­
leżne jest od wysokości strat spowodowa­

Wzrasta eksport jaj, masła
i szynek

W miesiącu maju br. zwiększył się w 
porównaniu z miesiącem kwietniem rb. 
wywóz jaj z Polski o 4,7 miln. zł, masła o 
1,3 miln. zł, cukru o 0,6 miln. zł, szynek, 
polędwic wieprzowych w opakowaniu her­
metycznym o 0,4 miln. zł, skór surowych 
o 0,4 miln. zł. Łączna wartość tych arty­
kułów rolnych wzrosła o 7,4 miln. zł. 
Wzrost wywozu artykułów przemysłowych 
wyraża się również w sumie 7,4 miln. zło­
tych. Zmniejszył się natomiast wywóz ży­
ta o 1,9 miln. zł, bekonów o 0,9 miln. zł, 
melasy o 0,9 miln. zł, ziemn aków świe-

dubicach otrzymały rozkaz trzymania lo­
komotyw pod parą przez dwa najbliższe 
dni. Również na drogach koło Ołomuńca 
i Igławy zakazany został na przeciąg dwu 
dni wszelki cywilny ruch motorowy.

W Pradze pełno jest przedstawicieli po­
licji niemieckiej. Żonaci oficerowie armii 
i policji niemieckiej w Pradze otrzymali 
polecenie wysłania żon do Rzeszy. Jako 
powód miano im podać, że Czesi przygoto­
wują noc św. Bartłomieja w Pradze.

nych w ziemiopłodach, inwentarzach ży­
wych i drzewostanie. Również mogą być 
udzielane ulgi z powodu uszkodzenia lub 
zniszczenia budowli oraz martwego inwen­
tarza. Ulgi w myśl art. 123 § 1 ordynacji 
podatkowej mogą być udzielane przez u- 
morzenie w całości lub części należności 
podatkowych, grzywień, odsetek od zale­
głości i kosztów egzekucyjnych.

Ulgi w pc datku gruntowym można u- 
zyskać, gdy straty lub szkody spowodowa­
ne klęską żywiołową wynoszą co najmniej 
15% normalnego przychodu, jaki otrzyma- 
noby z gospodarstwa, gdyby klęska nie na­

z Polski
żych o 0,7 miln. zł, nawozów o 0,6 miln. zł, 
bydła rogatego o 0,5 miln. zł, nasion, koni­
czyny czerwonej i białej o 0,4 miln. zł. 
Łączna wartość tych artykułów wynosiła 
5,9 miln. złotych.
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to Polska
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Nasz adwokat radzi
P. Marian Mielcarek, Węglowiec. Wy­

miar podatku od lokalu przez Urząd Skar­
bowy, jest niezgodny z prawem, o ile Pan 
dom mieszkalny sprzedał. Jeżeli jednakże 
z synem się Pan umówił co do użytku te­
goż, bez sprzedaży, to wówczas Urząd 
Skarbowy niesłusznie by jako podstawę 
wymiar przyjął wszystkie ubikacje mie­
szkalne. Na wszelki wypadek, winien Pan 
wnieść odwołanie.

stąpiła. Ulgi polegają na odroczeniu, roz­
łożeniu na raty lub umorzeniu częściowym 
lub całkowitym podatku gruntowego wraz 
z dodatkiem samorządowym za ten okres 
czasu, na który przypada zmniejszenie do­
chodu wskutek klęski żywiołowej. Z ulg 
mogą korzystać również dzierżawcy o ile 
na zasadzie umów dzierżawnych opłacają 
podatek gruntowy.

Celem uzyskania ulg podatkowych na­
leży w terminie do dni 30 po ustąpieniu 
klęski zawiadomić właściwy Urząd Skar­
bowy o szkodach w gospodarstwach na 
skutek klęski. We wniosku należy podać 
ogólny obszar gospodarstwa rolnego, ob­
szar gruntu dotkniętego klęską oraz rodzaj 
i rozmiar wyrządzonych szkód. O ile wy­
sokość szkód może być stwierdzona do­
piero po upływie pewnego czasu (np. w 
przypadkach mrozów, posuchy, rdzy zboźo- 
wej), to w każdym wypadku przy uwzględ­
nieniu okresu 30-dniowego po ustąpieniu 
klęski należy dane to przedstawić Urzędo­
wi Skarbowemu w takim czasie, aby usta­
lenie rozmiaru szkód i strat było możliwe.

Po otrzymaniu powiadomienia Urząd 
Skarbowy obowiązany jest możliwie nie- 
zwołcznie stwierdzić komisyjnie na miej­
scu stan faktyczny i ustalić wysokość strat. 
O ile chodzi o mniejsze gospodarstwa (o 
obszarze poniżej 50 ha), położone na tere­
nie jednej gminy, to przeprowadzenie na 
miejscu badania rozmiaru szkód i strat 
może być zlecone przez Urząd Skarbowy 
Zarządowi właściwej gminy, który dokona 
oszacowania przy współudziale komisji.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
94)

— Czyż nie powiedziałam ci te­
go, Fred? To zadatek na łąki lubar­
towskie. Żal mi było trochę tego ka­
wałka, bo dawał co roku zysk, choć 
nic się w to nie wkładało, ale co ro­
bić? Dobrze jeszcze, że ten zacny 
stary Ernin zgodził się je kupić i dać 
taką cenę, o jakiej mogłam tylko ma­
rzyć. I wiesz, obawiam się, że nie­
borak może na tym stracić. Nie przy­
puszczam, żeby to mogło być warte 
aż tyle. Co myślisz o tym, Fred? — 
zatroskała się.

Młody człowiek nie mógł oderwać 
wzroku od pieniędzy, leżących na in­
krustowanym blacie weneckiego sto­
lika.

— O tym... o tym nic nie myślę, 
mamo — powiedział wreszcie z lek­
kim ociąganiem. — Nie sądzę jed­
nak, aby ten Niemiec miał stracić 
choć grosz. Nie wygląda na takiego 
filantropa. Chce zapewne rozparce­
lować te piękne łąki pomiędzy swo­
ich Niemców i prawdopodobnie zaro­
bi ładnie.

— Niemiec... Niemcy. Ty zaw- 
Me z taką niechęcią wyrażasz się o 

tych ludziach, jakby który z nich 
wyrządził ci jakąś krzywdę — znie­
cierpliwiła się księżna. — Czy na­
prawdę nie chcesz pamiętać, że two­
ja własna matka też jest przecież. . 
no... niemieckiego pochodzenia, a za­
tem i ty sam masz w swoich żyłach 
trochę krwi niemieckiej — dodała 
sznurując dumnie wargi.

Alfred spoglądał na księżnę z bo­
lesnym zdziwieniem. Minęło już z 
górą pół roku od chwili, kiedy ta si­
wiejąca, ale wciąż jeszcze piękna 
głowa pochyliła się nad nim, a te 
dumne usta wyszeptały mu do ucha 
oszałamiającą tajemncię, która mia­
ła w jego życiu dokonać najcudniej­
szych bajkowych przeobrażeń. Z 
biegiem czasu niezwykle to zdarzenie 
straciło swój charakter feryczny, 
stało się prawem życia codziennego, 
czymś naturalnym, co przyjść mu- 
siało. Alfred od dawna już przy­
zwyczaił się widzieć w tej dumnej 
damie matkę — tę z tęczowych ma­
rzeń, jakie snuł niegdyś chłopiec w 
przydługim i obszernym mundurze, 
starał ac się dotrzymać kroku doro­

słym żołnierzom, co przygarnęli ma­
łego zbiega-sierotę, a potem termina­
tor w warsztacie ślusarskim i jeszcze 
później dorosły młodzieniec.

We wszystkich tych marzeniach 
ukazywała mu się ta sama twarz, 
może zamglona nieco, może niezupeł­
nie wyraźna, ale zawsze taka bliska 
— taka bardzo swoja. Dlaczegóż te­
raz spoza tych rysów, które zdążył 
pokochać tak ogromnie, wyjrzało na­
gle ku niemu coś dziwnie obcego? — 
Jakby na piękną — ach, tak! — nie- 
zaprzeczenie piękną twarz matki padł 
cień czegoś wrogiego, czegoś, co 
chciało odgrodzić go od niej zaporą 
nie do przebycia.

Wrażenie to trwało krótko. Se­
kundę — może dwie najwyżej, ale to 
wystarczyło, aby pozostawić przykry 
smak goryczy i minęła dobra chwila 
zanim Alfred zdołał się odezwać.

— Nie masz racji, mamo — po­
wiedział tonem, któremu starał się 
nadać brzmienie jak najwięcej ła­
godne i miękkie. — Pewny jestem, 
że wystarczy ci przypomnieć sobie, 
jakie nosisz nazwisko, abyś też do­
szła do przekonania, że nie masz ra­
cji. Czyżbym cię musiał zapewniać, 
że obowiązkiem żony jest przyjąć na­
rodowość męża? Sama dobrze wiesz, 
że tak jest na całym świecie. Dlate­
go nie możesz być Niemka, mamo, i, 

dla samego ja też nie mogę pamiętać, 
że zabłąkała się do moich żył jakaś 
kropla krwi germańskiej. Cóż to mo­
że mieć za znaczenie, skoro rasowej 
różnicy nie ma prawie żadnej. Gdy­
bym się urodził i wychował nawet w 
Niemczech. Nie. Nawet i w tym wy­
padku mając ojca Polaka, nie czuł­
bym się Niemcem. Ale wychowałem 
się w Polsce i jako mały chłopiec już 
biłem się za Polskę, myślę po polsku, 
jestem więc tylko Polakiem, stupro­
centowym Polakiem, mamo.

Księżna poruszyła się niecierpli­
wie, ale on zatrzymał ją ruchem dło­
ni.

— Chwileczkę mamo! Daj mi 
wypowiedzieć moją myśl do końca 
— prosił. — Widzisz zatem, że ni, 
żywię, no nawet nie mogę żywić żad­
nej rasowej odrazy do Niemców. 
Widm, że żyją obok nas od wieków, 
wiem, że wielu z nich stało się do­
brymi Polakami. Ale z tymi kolo­
nistami, to inna sprawa, mamo. Oni 
są obcy. Oni nie chcą stać się Pola­
kami i trwają wśród nas bez żadnej 
zmiany, pozostając wciąż tym sa­
mym, czym byli ich dziadowie, któ­
rzy na pewno nie uważali Polski za 
swoją ojczyznę. Nie biorą żadnego 
udziału w naszym życiu zbiorowym. 
Nasze troski nie są ich troskami

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O normalny żywot
„nerwy" nie rokuje zwycięstwa dyk­
tatorom, którzy nie mogą sobie po­
zwolić na zbyt długie narażanie na 
szwank swego prestiżu w oczach mas,, 
przez nich sfanatyzowTanych.

Jeśli w.tych warunkach hasło: 
„być gotowym" jest bezwzględnie u- 
zasadnionym, — to wobec tego, że 
niewiadomo jak długo jednak ten stan 
rzeczy może się przeciągać, — nie­
mniej słusznym jest drugie hasło, by 
naród mimo gotowości do obrony pro­
wadził możliwie normalny żywot.

Stan wojenny bez wojny, nasta­
wienie całego życia li tylko pod ką­
tem możliwości wybuchu każdej 
chwili wojny, — nie może się prze­
wlekać w nieskończoność. Życie ma 
swe wymogi i nie może być bezkar­
nie bez szkody dla państwa i narodu 
wysadzone na dłuższy czas ze swych 
kolei. Zaniedbania i zahamowanie 
wszystkich innych dziedzin życia go­
spodarczych, kulturalnych i społecz­
nych nie tylko musiałoby doprowa­
dzić do zupełnego zastoju w rozwoju 
życia społecznego, ale odbiłoby się 
fatalnie właśnie na gotowości obron­
nej państwa. Gotowość ta wymaga 
bowiem wzmożonego wysiłku pracy 
we wszystkich gałęziach produkcji, a 
wytrzymałość nerwów, słusznie uwa­
żana za jeden z doniosłych czynników 
zwycięstwa w znacznej mierze zależy 
od utrzymania możliwie normalnego 
trybu gospodarczego, społecznego i 
duchowego życia narodu.

Stąd też nawoływanie, by przy­
stosować się do nienormalnego sta­
nu, jakim jest bądź co bądź postawie­
nie całego narodu na stopie gotowo­
ści bojowej, — a to przez możliwe u- 
trzymanie normalnego trybu życia, 
— leży w interesie samejże obrony 
państwa. Aby to mogło nastąpić, 
społeczeństwo musi żyć pełnym ży­
ciem nie tylko gospodarczym, ale tak­
że społecznym, kulturalnym i poli­
tycznym, o ile to tylko jest możliwe 
bez uszczuplenia sprawy najważniej­
szej tj. gotowości obronnej.

Hasło: „bądź gotowym, ale żyj 
normalnie" musi być zrealizowane 
nie tylko przez samo społeczeństwo, 
ale także przez państwo, przez rząd. 
Naród nie tylko musi pracować go- 

I spodarczo dla zaspokojenia potrzeb i 
' zadań swoich i państwa, potrzeb ma­

W ostatnim czasie, bodaj w ostat­
nich dniach dopiero padło z kół urzę­
dowych hasło, propagowane też przez 
radio: „bądź gdowym, aje żyj nor­
malnie"! Zupełnie słusznie. Przy­
gotowani musimy być i powinniśmy 
byli być na najgorsze, a więc i na 
wojnę z wszelkimi jej koniecznością 
mi i następstwami, — skoro sąsiadem 
naszym jest naród, wychowywany w 
kulcie „wojny dla wojny" i głoszący 
jawnie swe „prawo" do zaboru cu­
dzych ziem dla powiększenia.swej 
„przestrzeni życiowej".

Od kilku miesięcy żyje już nie 
tylko Polska, ale Europa w stanie 
ciągłego napięcia między groźbą woj­
ny a nadzieją utrzymania pokoju. W 
istocie stan bezpośredniego niebezpie­
czeństwa wojny rozpoczął się przed 6 
laty od chwili owładnięcia Niemcami 
przez Hitlera i jego totalną monopar­
tię narodowo-socjalistyczną. Wpro­
wadzenie bowiem w życie programu, 
zawartego w osławionej książce 
„Mein Kampf“, programu, którego 
punktem wyjścia jest przekreślenie 
traktatu wersalskiego a celem hege­
monia Niemiec w Europie, — było 
ściśle związane z uzbrojeniem Nie­
miec do granic, nieznanych nawet w 
czasach największego militaryzmu 
pruskiego i zamienienie Niemiec w 
obóz wojenny, gotowy każdej chwali 
do wymuszania groźbą użycia siły 
coraz to nowych łupów. Nie od razu 
zorientowała się Europa we właści­
wych celach nowej fali imperializmu 
germańskiego i związanego z nim za­
borczego faszyzmu włoskiego. Do­
piero brutalny gwałt, dokonany na 
dwu słowiańskich narodach czeskim 
i słowackim i to w kilka miesięcy za­
ledwie po monachijskiej komedii, 
która miała rozpocząć nową erę po­
koju, niemniej jak podeptanie przez 
Hitlera paktu „przyjaźni" z Polską i 
wyciągnięcie chciwych łap po Gdańsk 
i Pomorze (o Kłajpedzie i zaborze Al­
banii przez Włochy już nie mówiąc) 
otrzeźwiły inne państwa i zmusiły je 
do przyspieszenia zbrojeń oraz zbu­
dowania tamy sojuszów przeciw 
wspólnemu wrogowi.

Stanęły tak naprzeciw siebie dwa 
fronty, front wojny „osi" i front po­
koju narodów, brzmiących swych 
praw i swej wolności. Przeciąga się 
gra, obliczona na przetrzymanie i zła­
manie psychiczne przeciwnika, gra 
wymagająca największego wysiłku 
materialnego, ale także duchowego. 
Coraz więcej gałęzi gospodarstwa na­
rodowego wciąganych jest w orbitę 
przygotowania wojennego, ale także j 
coraz więcej ludzi, oderwanych od 
swych warsztatów pracy staje pod 
bronią.

Jak długo ten stan „między poko­
jem a wojną" potrwa nikt nie wie, 
nie wie także i Hitler, od którego woli 

► czy widzimisię zależy rozpętanie naj­
większej w dziejach katastrofy, jaką 
byłaby niewątpliwie obecna wojna. 
Koalicja państw pokoju mimo, nie­
zaprzeczonej przewagi pragnie ura­
tować ludzkość i cywilizację od zni­
szczenia, ale nie może dopuścić do 
przejścia w stan chroniczny napięcia 
rujnującego narody i hamującego 
zdrowy rozwój ludzkości. Brak ha­
mulców moralnych i konstytucyj­
nych u Hitlera przemawia za tym, że 
decyzja wojny wyjdzie raczej i to w 
niedługim czasie od niego, tym wię­
cej, że sytuacja gospodarcza Niemiec 
orze do szybkich decyzji, a walka na
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terialnych i spoełcznych, ale także 
potrzeby te zaspakajać faktycznie w 
możliwie najszerszej mierze. Musi 
mieć możność jak najswobodniejszej 
pracy obywatelskiej w życiu samo­
rządowym i państwowym. Obowiąz­
kiem jest państwa, a więc i rządu 
nie tylko nie czynić przeszkód w tej 
pracy, ale zrobić ze swej strony wszy­
stko, by pracę tę obywatelom w po­
wyższych granicach ułatwić.

W pewnej mierze się to dzieje, ale 
tylko częściowo. Odbywają się wy­
bory do ciał samorządowych, samo­
rząd zaczyna funkcjonować, ale ha­
mulce lub zbytnia interwencja biu­
rokracji wbrew nawet zarządzeniom 
władz centralnych co do czystości i 
wolności wyborów, czynią zbyt często 
rzeczywisty udział społeczeństwa w 
tych instytucjach połowicznym, jeśli 
nie fikcyjnym.

W większej jeszcze mierze odnosi 
się to do udziału obywateli w pra­
cach instytucji o znaczeniu ogólno 
państwowym, umożliwiających rze­
czywisty wy gląd wT gospodarkę pań­
stwową, w celowość i legalność wy­
datkowania grosza publicznego oraz 
kontrolę sprawności i praworządno­
ści funkcjonowania aparatu państwo­
wego.

Dzisiejszy ustrój przedstawiciel­
stwa narodowego, sejmu i senatu u- 
znały nawet najwyższe czynniki w 
państwie za niedostateczny, bo zbyt 
luźnie związany ze społeczeństwem. 
Rozwiązanie poprzedniego i wybory 
nowego sejmu umotywował P. Pre­
zydent Rzeczypospolitej konieczno­
ścią reformy ordynacji wyborczej 
Odbudowa normalnego życia pań­
stwowego, zależna od tej reformy nie 
posunęła się jednak do tej chwili na­
przód, bo nie wyszła poza zapowiedź 
rozpisania ankiety na ten temat (!).

Rozumiemy, że skierowanie jak 
największego wysiłku ku przygoto­
waniu obrony państwa wymaga nie 
tylko usunięcia na drugi plan, a na­
wę zaniechania sporów partyjnych 
choćby o zasadnicze poglądy i pro­
gramy. oRzumiemy nawet pewne o- 
graniczenia w odbywaniu np. maso­
wych zebrań „pod gołym niebem".

Ale ograniczenia te nie mogą pro­
wadzić do zbyt daleko idącego i nie­
usprawiedliwionego zasadą obronno-

Str. *

ści państwa skrępowania życia spo­
łecznego obywateli. Tym ci więcej, 
że jak to wszyscy uznają, stronnictwa 
stojące na gruncie państwowym sa­
me nałożyły sobie tłumik w akcento­
waniu swych postulatów politycznych 
i same wysunęły na plan pierwszy 
hasła gotowości do obrony państwa, 
— a urządzane przez nie zebrania 
niemało przyczyniły się do podniesie­
nia stopnia psychicznej gotowości na­
rodu i wytworzenia samorzutnie jed­
nolitego frontu społeczeństwa wobec 
wroga zewnętrznego.

Ale dlaczego zakazuje się, jak np. 
w jednym z powiatów odsołnięcia 
pomnika zasłużonego budziciela ludu, 
a nie żyjącego już śp. ks. Stojałow- 
skiego, odsłonięcia i tak już nazbyt 
długo odkładanego i z góry pozbawio­
nego przez aranżerów cechy aktual­
ności politycznej, — podczas gdy po­
dobne uroczystości „pod gołym nie­
bem" i z pochodami odbywają się w 
tym czasie gdzieindziej?

Dlaczego nie ma się dozwolić na 
uroczystość poświęcenia sztandarów 
ludowych, sztandarów z godłem pań­
stwowym, uroczystości, która daje 
sposobność do zamanifestowania na­
rodowych uczuć chłopa polskiego i 
jego gotowości do wszelkich ofiar w 
obronie Ojczyzny, — gdy podobnym 
manifestacjom innych ugrupowań nie 
czyni się przeszkód?

Tego rodzaju ograniczenia nie po* 
maga ją do wytworzenia w umysłowo- 
ści przeciętnego obywatela prze­
świadczenia o normalnym trybie ży­
cia społecznego.

W każdym zaś razie nie można za­
pominać, że stosowanie tzw. równej 
miary w korzystaniu z praw obywa­
telskich i w nakładaniu ograniczeń w 
ich wykonywaniu jest bodaj jednym 
z najlepszych sposobów realizacji za­
sady normalnego życia społeczeń­
stwa.

Chłopi dali i dają wciąż dostatecz­
ne dowody nie tylko patriotyzmu, ale 
i zrozumienia interesu państwowego 
w obecnej chwili i nie ma najmniej­
szej obawy nadużywania przez nich 
praw, jakie im jeszcze pozostały.

Hasło normalnego życia w wyjąt­
kowej sytuacji państwa wanno być 
przez wszystkich nie tylko od dołu, 
ale i od góry przestrzegane, jeśli ma 
się stać rzeczywństością; jak tego wy­
maga najwyższy interes obrony pań­
stwa! w. k.

Przekaz rozrachunkowy
Nr. rozra­

chunku

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)
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Matka z dwojgiem dzieci
ofiarą morderstwa rabunkowego

Okolica wsi Szewieruszki Małe w 
powiecie tureckim żyje pod wraże­
niem potwornego morderstwa, któ­
rego dopuszczono się w nocy.

Według naszych informacyj w no­
cy na wtorek między godz. 23 a 1 za­
mordowano 51-letnią wdowę Anto­
ninę Frygową, właścicielkę 40-mor- 
gowego gospodarstwa w Szewierusz- 
kach Małych, jej 16-letnią córkę Jad­
wigę i 13-letniego syna Wacława. 
Morderstwa dopuścili się nie ujaw­
nieni na razie zbrodniarze przy po­
mocy tępych narzędzi i noży. Ciała 
ofiar znaleziono strasznie zmasakro­
wane.

Ze śpiących w mieszkaniu śp. An­
toniny Frygowej domowinków oca­
leli 2-letni wnuczek zamordowanej i 
20-letnia służąca Stanisława Morowi- 
tzówna. Według opowiadań Moro- 
Wiczówny na mieszkanie śp. Frygów 
napadło około północy czterech za­
maskowanych zbójów i po wtargnię­
ciu do wnętrza dopuścili się morder­
stwa.

Po wymordowaniu rodziny Fry­
gów bandyci splądrowali mieszkanie

rabując z szofy gotówkę w 
115 złotych. Zbrodniarze 
zbiec.

kwocie 
zdołali

Wstrząsające widowisko
śmierci samobójczej pod Częstochową

Pasażerom, czekającym na przy­
stanku w Błesznie na pociąg, zdąża-
jący z Katowic do Częstochowy, za-

Natychmiast po ujawnieniu mor- stygła krew w żyłach na widok stra- 
du udał się na miejsce obejmując do- sznej sceny, która rozegrała się przed 
chodzenia, komendat powiatowy P. P. ich oczyma.
podkomisarz Wierzbicki. W ostatnim momencie, gdy pociąg 

Policja jest na tropie potwornych błyskawicznie zdążał do przystanku, 
„ jakiś młody mężczyzna rzucił się nazbrodniarzy.

Chora na śpiączkę popełniła samobójstwo
W mieszkaniu lekarza dentysty 

Olgi Lastregerowej w Warszawie 
pracowała 42-letnia służąca Maria 
Piątkowska. Trzy miesiące temu 
Piątkowska zachorowała na śpiączkę 
Zasypiała ona podczas pracy, budząc 
się po pewnym czasie. Choroba sta­
wała się coraz groźniejsza, bowiem 
służąca coraz dłużej spała. Zapisy­
wane jej lekarstwa nie odnosiły żad­
nego skutku.

Zrozpaczona swoją chorobą Piąt­
kowska otruła się ługiem. Kiedy 
Lastregerowa słysząc jakieś szmery

weszła do kuchni, wówczas Piątkow­
ska skoczyła na parapet okienny, u- 
siłując wyskoczyć z trzeciego piętra. 
Lastregerowa zdołała jednak przy­
trzymać upartą desperatkę. Piąt­
kowską przewieziono do szpitala św. 
Ducha, gdzie zmarła.

ziemię, położył głowę na szyny, tuż 
pod koła pędzącego pociągu.

Krzyk przerażenia zamarł na u- 
stach wszystkich. Odcięta głowa sa­
mobójcy oddzieliła się od tułowia. 
Zgrzytnęły hamulce, pociąg stanął 
tuż za miejscem tragicznego wypad­
ku. v

Zaalarmowano władze bezpie­
czeństwa, które mogły stwierdzić je­
dynie tożsamość samobójcy, co nie 
przedstawiało tym razem żadnej 
trudności, gdyż tragicznie zmarły 
trzymał w skostniałej już dłoni wła­
sną legitymację, wydaną przez Ubez- 
pieczalnię Społeczną dla Czesława 
Cabana, zam. we wsi Bugaj.

W drugim ręku nieszczęśliwy 
trzymał ołówek, którym w ostatniej 
chwili skreślił na wspomnianej ksią­
żeczce: „Koniec mojego życia".

Wypadek ten uczynił na mimo­
wolnych świadkach tej okropnej sce-^ 
ny wstrząsające wrażenie.

Awanturnicy zakatowali swego
Nieznani bandyci zamordowali rolnika 

wracającego z targu
Policja wojewódzka prowadzi do­

chodzenie w sprawie morderstwa ra­
bunkowego, popełnionego na drodze 
z Warszawy do Kałuszyna.

Chruścicki, sołtys wsi Jędrzejów 
pod Kałuszynem zauważył, że do je­
go studni podjechała furmanka bez 
woźnicy. Zaintrygowany sołtys pod- 
bięgł do furmanki. Stwierdził z 
przerażeniem, że na furmance leżą 
zwłoki jakiegoś mężczyzny, przykry­
te szmatami. Zaalarmował on poli­
cję. Wszczęto dochodzenie. Ustalo­
no, że był to 46-letni Julian Abra- 
mowski, mieszkaniec wsi Groszek.

Jak wynika z zeznań jego otocze­
nia wracał on z Warszawy, gdzie na 
targu sprzedał warzywa. Ponieważ 
nie znaleziono przy nim pieniędzy, 
jakie niewątpliwie otrzymał na tar­
gu, powzięto przekonanie, że padł on 
ofiarą napadu.

nej ze wsi pod Mińskiem Mazowiec­
kim. Zabity osierocił żonę i sześcio­
ro dzieci.

Energiczne dochodzenie prowa-

brata
Na ul. św. Bogumiła w Kole bra-1 niedwuznaczne zamiary pobicia go. 
Ol-letni MleCZYSlGW 33 —letni Zv£y-cia 31-letni Mieczysław 33-letni Zyg -

munt i 26-letni Józef Wieczorkowie 
i zatrzymali brata 29-letniego Henry- 
Ika Wieczorka, wykazując całkiem

Przeczuwając niebezpieczeństwo,

Zabił narzeczoną
i zwłoki przywiózł do lekarza by ją ratować

Mieszkańcy Rawy Ruskiej zostali 
poruszeni wiadomością o morder­
stwie dokonanym na tle romantycz­
nym.

Tamtejszy mieszkaniec, 23-letni 
Dawid Drakier, spotkał się w ponie­
działek rano ze swoją narzeczoną 
Fajgą Zachzyngierówną, jedną z naj­
ładniejszych dziewczyn żydowskich 
Rawy Ruskiej. Zaczął on jej czynić 
wymówki, że zaniedbuje go i chodzi 
z innymi. Ponieważ dziewczyna ka- 
tegorycznie twierdziła, że to niepraw-

, a Draiker uporczywie- mówił, że ■dzone jest przez policję wojewódzką i da, a upuiV4ywie-uiuwM, ze i
i powiatową. Siady prowadzą do jed-| widział ją wychodzącą z kina z innym]

młodzieńcem, wynikła między nimi 
kłótnia. W pewnej chwili Drakier 
wpadł w szał i uderzył swoją narze­
czoną nożem w klatkę piersiową, ra­
niąc ją w okolicę serca.

Dziewczyna zmarła na miejscu. 
Drakier sądził jednak, że dziewczy­
na żyje, chwycił ją w objęcia, zaniósł 
do dorożki i- zawiózł do miejscowego 
lekarza Chodorowskiego, prosząc go, 
by za wszelką cenę ratował narze­
czoną. Dr Chodorowski stwierdził 
zgon i zawiadomił o morderstwie po­
licję. Drakiera aresztowano.

Dzień nadesłania

Nr listy rozrachunkowej —

Wpisał —

Sprawdził

Zamawiam
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wydanie główne

(nieodpowiednie taOSZe
•kreślić) tygodnik

na okres ................................... ....
(pedać miesiąc wzgl. kwartał)
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Henryk Wieczorek począł uciekać, a 
gdy bracia poczęli go gonić, wpadł do 
korytarza najbliższego domu i zam­
knął za sobą drzwi.

Wieczorkowie w jednej chwili 
wyłamali drzwi i rzucili się na'brata, 
bijąc go młotkiem, odważnikiem Wa­
gowym i pompką rowerową. Gdy 
nieszczęśliwy stracił przytomność, a- 
wanturnicy jeszcze jakiś czas znękali 
się nad nim, po czym próbowali zbiec. 
Ucieczce zapobiegła policja, która za­
alarmowana przybyła na miejsce i a- 
wanturników aresztowała, odstawia­
jąc ich do dyspozycji Sądu Grodzkie­
go. Na polecenie sędziego śledczego, 
Wieczorkowie zostali osadzeni w are­
szcie. Podczas przesłuchania zezna­
li oni, że w ubiegłym tygodniu Hen­
ryk Wieczorek pobił ojca, postanowi­
li więc go za to „ukarać".

Nieszczęśliwa ofiara rodzinnych 
porachunków doznała tak ciężkich o- 
brażeń, że po przewiezieniu do szpi­
tala zmarła. Wszelki ratunek był 
bezowocny.

Aresztowani, pochodzący z Rusz- 
kowa I, są znanymi awanturnikami. 
Zmarły mieszkał we wsi Dobrów, 
bracia Zygmunt i Mieczysławy w Ko­
le, Józef zaś Wieczorek w Ruszkowie 
I. Ohydne bratobójstwo wywarło 
przygnębiające wrażenie.

Eksplozja granatu 
w rękach urzędnika

Urzędnik prywatny Władysław 
Babruśka z Tarnowa, przechodząc 
polami pod miastem, odebrał bawią­
cym się tam dzieciom znaleziony 
przez nich niezużyty pocisk. Gdy 
zaczął rozładowywać nabój, nastąpi­
ła eksplozja, przy czym rozerwane 
części poraniły go bardzo ciężko. Ba­
bruśka doznał okaleczenia rąk, nogi 
i brzucha. Przeniesiono co do szpi­
tala powszechnego.
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Kto chce do nich 
należeć?

Niech się Czytelnikowi, który nie 
płaci za „Gazetę“, nie zdaje, że jest 
sam. Takich Czytelników możemy 
wyliczyć kilkanaście set!

Czy ci Czytelnicy przyczyniają 
się do zwy cięstwa sprawy ludowej (?) 
Czy ci Czytelnicy — o ile należą do 
Stronnictwa Ludowego — są prawy­
mi ludowcami, szczerze oddanymi 
idei ludowej?

Kilkanaście set niepłacących Czy- 
telników, to brak wydawnictwu bli- 

dwa tysiące złotych miesięcznie! 
Strata to niemała, — nie dla wydaw­
nictwa — ale dla samych Czytelni­
ków. Bo ileż to możnaby było dobre­
go zrobić za te pieniądze dla sprawy 
ludowej! Jakżeż możnaby ulepszyć 
nasze pismo? Wszelkie jednak naj­
lepsze zamiary rozbijają się o tych, 
którzy płacenie za „Gazetę“ uważają 
za rzecz drugorzędną.

Kto chce do tych należeć? Nikt? 
Niechaj więc nikt nie zwleka z prze­
kazaniem pieniędzy za „Gazetę Lu­
dową dawn. Gazetę Grudziądzką".

Przy otyłości stosowani naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka - Józefa w ciągu 
2—3 tygodni codziennie rano na czczo po­
budza silnie trawienie, hamuje okładanie 
się tłuszczu i wpływa na wysmukłość 
kształtów. — Zapytajcie Waszego lekarza.

CIEKAWE ODKRYCIE NA DNIE MOR­
SKIM W PUCKU

Puck. Przy bagrowaniu dna morskiego 
wydobyto w Pucku kamienny słup, służą­
cy niegdyś do cumowania statków. Pocho­
dzi on z okresu, gdy Puck był bazą okrę­
tów wojennych. Jak obliczają — spoczy­
wać musiał na dnie morskim około 300 lat. 
Kamień ozdobiony godłem państwa i od­
powiednim napisem umieszczony został na 
obecnym nabrzeżu portu puckiego.

MALARZ UCIEKŁ DO... MALARZA
Chojnice. W tych dniach przekroczył 

„zieloną granicę'1 na odcinku Charzykowo 
malarz Moldenchauer z Chojnic . Molden- 
chauer sprzedał cały swój dobytek za któ­
ry dostał 1.500 zł, ubrał się w najlepsze u- 
branie na które włożył strój malarski i 
wraz z gotówką w tak oryginalnym stroju 
poszedł do swego kolegi... po fachu.

DWA GOSPODARSTWA SPŁONĘŁY OD 
PIORUNA

Sępólno. Podczas burzy uderzył grom 
w zabudowania rolnika Stenzla i Cyckow- 
s^Łego zam. w Orzełku pow. sępólno. Past- 
M płomieni padły dwa gospodarstwa, któ­
re spłonęły doszczętnie. W płomieniach 
.zginął 5-cioletni synek Stenzla, który nie 
zdołał się uratować.

SAMOBÓJSTWO W JEZIORZE
Chojnice. W jeziorze Kukawka w po­

wiecie chojnickim utonęła 31-letnda żona 
robctnka Franciszka Lorkowa. Lorkowa 
podczas obiadu opuściła dom i w celach 
samobójczych skoczyła do wody. Przyczy­
ną samobójstwa był silny rozstrój nerwo­
wy. Ciało samobójczyni wydobyto.

NIEMKA PODERŻNĘŁA SOBIE GARDŁO
Wągrowiec. Na strychu domu miesz­

kalnego w Rąbczynie, pow. wągrowiecki) 
w zabudowaniach rolnika Karola Adama 
znaleziono z przerżniętym gardłem jego 
24-4etnią córkę Hildę^ Ustalono, że popeł­
niła ona samobójstwo przez poderżnięcie 
sobie gardła brzytwą. Przyczyną zaś tego 
kroku młodej Niemki był silny rozstrój 
nerwowy. Wypadek zauważono zbyt póź­
no, tak, że udzielenie pomocy było już nie­
możliwe.

CHCIAŁA SIĘ OTRUĆ
Mogilno. Helena Mroczkowska z Szy­

dłowca pod nieobecność domowników w 
celu samobójczym napia się esencji octo­
wej. Szalony krok denatki wczas spo­
strzegli domownicy, którzy wezwali na­
tychmiast lekarza p. dra Bednarczyka z 
Orchowa. Powodem rozpaczliwego kroku 
ma być wymówienie pracy.

DZIEWCZYNA WYPADŁA Z OKNA
Poznań-. Z okna II pietra, domu przy 

ul. Karwowskiego, wypadła 4-letnia Trze- 
bowska Teresa, zamieszkała w Kruszwicy, 
pow. Sieradz, doznając złamania lewego 
podudzia. Wezwane Pogotowie ratunko­
we odwiozło dziewczynkę do szpitala św. 
Józefa w Poznaniu.

BANDYCI ZAMORDOWALI TRZY OSOBY
Turek. Do mieszkania Antoniny Rin­

gowej we wsi Szewierunki Małe włamali 
się w nocy bandyci i zamordowali trzy o- 
soby. Ringową, jej córkę Jadwigę i syna 
Władysława. Po dokonaniu morderstwa 
bandyci przeszukali mieszkanie i skradli 
115 zł, po czym zbiegli.

SKAZANIE DWÓCH NIEMCÓW ZA 
OBRAZĘ NARODU POLSKIEGO

Łódź. W Sądzie Okręgowym w Lodzi 
odbyły się dwie rozprawy o obrazę naro­
du polskiego. W pierwszej sprawie nieja­
ki Arndt Wilhelm — Niemiec skazany zo­
stał na 2 miesiące aresztu, w drugim za 
obelżywe odzywanie się o Polakach Sąd 
Okręgowy skazał 38-letniego Niemca Ru­
dolfa Krausego na 8 miesięcy więzienia.

ZAJĘTY JESIOTR

Garwolin. Starostwo powiatowe w Gar­
wolinie wydało zarządzenie zajęcia jesio ■ 
tra, złowionego przez rybaków cod Dębli­
nem, ponieważ został złowiony w czasie 
ochronnym dla połowu jesiotrów. Jesiotr 
ważył 119 kg i został sprzedany za 141 zł.

SPACERUJĄCY PIORUN
Tarnów. W Siemiechowie, pow. tar­

nowskim podczas szalejącej burzy wpadł 
kulisty piorun do obory P. Maniaka, zabi­
jając tam buhaja, następnie przeleciał do 
stodoły, który zapalił, z kolei zapalając 
budynek mieszkalny,, spływając w końcu 
do studni.

PIES ODNALAZ SKRADZIONE 
PAPIEROSY

Wilno. Jakiś zuchwały złodziej wła­
mał się do kantyny jednego z pułków le­
gionowych, znajdujących się w obrębie ko­
szar i skradł zapasy towaru, głównie pa­
pierosów, wartości około 2000 zł. Na miej­
sce wypadku sprowadzono psa policyjne­
go, który doprowadził wywiadowców na 
ul. Letnią, gdzie pod jednym ze wzgórz 
znaleziono zakopane skradzione przedmio­
ty w całości. Obecnie policja poszukuje 
złodzieja.

SMIERÓ od pioruna

Kielce. We wsi Goleniowy, gm. Koska- 
rzew, w pow. kieleckim, uderzył piorun w 
gromadkę wieśniaków, powracających z 
pola. Jednego z nich, Szymona Wójcika 
piorun zabił na miejscu, pozostali odnieśli 
ciężkie poparzenia.

BURZA GRADOWA
Kielce. Nad powiatem sandomierskim 

przeszła burza gradowa, czyniąc olbrzymie 
szkody. Burza zniszczyła plony w 12-tu 
wsiach na przestrzeni 3.500 ha do 70 proc. 
Straty wynoszą około 100.000 zł. Ponadto 
padło od gradu około 300 sztuk drobiu o- 
raz zostały powybijane szyby w domach.

SMIERÓ OD PIORUNA

Horodeńka. Z teściem swym z Horo- 
denki jechał na wozie w czasie burzy Fe­
dor Itryna zam. we wsi Michalez. W pew­
nym momencie Itryna zeskoczył z fury, 
by krótszą drogą dostać się do swego do­
mu. W biegającego całą siłą Itryna ude­
rzył nagle piorun, zabijając go na miejscu.

ROZPALONY POGRZEBACZ PRZYCZY­
NĄ GROŹNEGO NAPADU

Rzeszów. W Kielnarowej, w powiecie 
rzeszowskim w zagrodzie Jana Biegi po­
wstał pożar, który strawił całe zabudowa­
nie gospodarskie oraz część domu miesz-; 
kalnego. Ponadto pastwą płomieni padło 
bydło zamknięte w stajni oraz narzędzia 
rolnicze. Przeprowadzone dochodzenia u- 
staliły, że Jan Biega krytycznego dnia pa­
lił pod kuchnią uzbieranymi gałązkami, 
które wpychał do pieca pogrzebaczem. 
Rozpalony pogrzebacz w pewnej chwili po­
stawił obok stodoły, która momentalnie 
stanęła w ogniu. W czasie akcji ratunko­
wej Biega oraz córka jego Katarzyna do­
znali ciężkich poparzeń tak, iż odwieziono 
ich do szpitala, do Rzeszowa.

Z NARAŻENIEM WŁASNEGO ŻYCIA 
WYDOBYLI DZIECI Z PŁONĄCEGO

DOMU

Tarnów. W Rychwałdowie pod Tarno­
wem wybuchł groźny pożar w zabudowa­
niach Franciszka Ziemby. Gdy dom mie­
szkalny stanął w płomieniach, poczęły wy­
dobywać się z wnętrza przeraźliwe krzyki 
dzieci o których w czasie ogólnej paniki 
zapomniano. Na ratunek skazanych na 
straszną śmierć rzuciło się kilku mieszkań­
ców Rychwałdu, którzy z narażeniem włas­
nego życia wynieśli po kilku chwilach z 
objętego płomieniami budynku dwoje dzie­
ci Ziemby, 4-letniego Marcina i 5-letniego 
Stanisława. Ratunek przybył w ostatniej 
chwili, płomienie bowiem objęły już bie­
liznę dzieci. Doznały one groźnych popa­
rzeń na całym ciele i przewiezione zosta­
ły natychmiast pod opiekę lekarską.

ŚMIERĆ DWUCH ROBOTNIKÓW POD­
CZAS KOPANIA STUDNI

Równe. W zagrodzie Sylwestra Mat­
wiej czuka we wsi Horyńgrod zatrudniony 
był przy kopaniu studni 25-letni robotnik 
Paweł Klimczuk. Na. głębokości 10 m po­
czuł on zapach wydobywających się ga­
zów ziemnych i wyszedł ze studni. W tym 
samym czasie nadszedł inny robotnik, 30- 
letni Gabryel Adamczuk i chcąc się prze­
konać o prawdziwości słów Matwiej czuka, 
opuścił się na same dno. Gdy po pew­
nym czasie Adamczuk nie * dawał żadnej 
odpowiedzi na wołanie stojącego nad stu­
dnią Matwiejczuka, ten opuścił się do 
studni i również uległ otruciu. Przybyła 
po godzinie straż pożarna z Równego wy­
dobyła ze studni już tylko zwłoki obu ro­
botników.

UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCÓW

Nowogródek. Policja pow. nowogródz­
kiego zatrzymała Marię Kpacz ze wsi Bab- 
niewo, Krasowskiego i Olgę Rybak ze wsi 
Obelkowicze, pow. nowogródzkiego, u któ­
rych w czasie rewizji odnaleziono wiele 
przedmiotów pochodzących z kradzieży w 
kościele w Nowojelni oraz wiele innych 
przedmiotów z kradzieży dokonanych w 
okolicy.

Piorun poranił 37 osób 
w kościele

Nad Wileńszczyzną przeszła po­
nownie silna burza z piorunami i u- 
lewnym deszczem oraz gradem. Pio­
runy wznieciły w pow. święciańskim 
trzy pcżary, w pow. postawskim 2 
pożary, w mołodeczańskim — 4, wi- 
leńsko-trockim w zaścianku Łynki 
piorun zabił Bronisławę Czerniakow­
ską oraz we wsi Milczę 13-letniego 
Antoniego Pietryka. W pow. bra- 
sławskim w miejscowościach Dzieni- 
sy, Krukowszczyzna, Biruki i Krasne 
grad zniszczył zboże w 30 do 100 
proc. Straty spowodowane pożarami 
i gradem są bardzo znaczne. W Dzia- 
łużyskach w pow. oszmiańskim w 
czasie nabożeństwa piorun uderzył w 
kościół. Spośród obecnych w koście­
le zostało porażonych ciężko 7 osób, a 
30 lżej.

ZDROWE — WYKWINTNE — TANIE 
jest palenie w zwijkaeh
MOKKA

PREMIOWA KASETKA BLASZANA ZA 35 GROSZ1 
po zakupieniu 10 pudełek gilz MOKKA po 150 sztuk

BURZA ZERWAŁA MOST I ZNISZCZY­
ŁA GROBLĘ

Wołożyn. W czasie burzy, jaka prze­
szła nad powiatem wołożyńskim, olbrzy­
mia ulewa zniszczyła groblę przy mostach 
na drogach: Surwiliszki—Traby, Surwilisz- 
ki—Dorze i Surwiliszki—Narwaliszki-. W 
samym majątku Surwiliszki pod naporem 
wezbranych wód runął most na rzece ko­
ło młyna i została przerwana grobla.

DEZERTUJĄ Z ARMII NIEMIECKIEJ

Tak szeroko reklamowany w niemiec­
kiej prasie, rozgłośniach i licznych ora- 
cjach niespożyty duc hbojowy armii Trze­
ciej Rzeszy, zdaje się być w rzeczywisto­
ści nie tęgi, jakby dowodziła tego coraz 
częściej powtarzająca się dezercja z sze­
regów „żołnierzy Fuhrera“.

W ostatnich kilku dniach zbiegło z Nie­
miec do Polski pięciu żołnierzy „niezwy- 
ciężonej" armii Rzeszy, w tym jeden pod­
oficer.

Dezerterami, którzy pochodzą z oddzia* 
łów stacjonowanych w Prusach Wschod­
nich, są: podoficer Józef Glanz, kawale- 
rzysta Herbert Gottschlak, szeregowiec 
pułku pancernego Heinz Koch, szer. Artur 
Stockinger i szer. Gerhard Frost

Wymienieni po przekroczeniu granicy 
prosili ze łzami w oczach, by im pozwolo­
no na stałe pozostać w Polsce, gdyż służba 
w armii niemieckiej była dla nich wprost 
piekłem. Jako powód dezercji podali nie­
ludzkie obchodzenie się przełożonych, 
zwłaszcza starszych podoficerów ze szere­
gowcami oraz bardzo złe pożywienie.
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Prjw. Dokształcające Kursy 

„WIEDZA" 
Kraków, ul. Pierackiego 14.

prryjmują wpisy na nowy rok szkolny 198r ił 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiór o w U 

w Krakowie, oraz drodze k o r e s p o n d e n i l, 
za pomocą nowo opracowanych skryptów.programc* 
i miesięcznych tematów: . ... . .

'' do licea’nego egzaminu dojrzałości wydziałów 
matem.-fiz. i humanist, 
do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu, 
do egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnokształc. 
do egzaminu z 4-ch klas gimn. kupieckiego 
do egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu, 

6) do egzaminu z 7-miu kl. szkoły powszechnej.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Bufetowa
(kelnerka) dobrej prezencji j 
nie początkująca znająca i 
jętyk polski i niemJećki , 
do pierwezorzędnegolokalu ; 
w Tczewie od zaraz po- i 
’’ zdbna. Zgłosz. osobiste 
od godz. 13—16-tej ulica 
Malomtyńska 14 m. 5.

Reklama
jest dźwignią 

handlu!

FASCYNUJĄCO PIĘKNA 
ŚWIEŻA CERA!

OPALENIZNA BEZ OPARZENIA 1

BEZPŁATNIE: Każdy czytelnik te- 
qo pisma może otrzymaj pudełko nowe* 
qo Sportowego Kremu Tokalon zupełnie bez­
płatnie. Należy przesłać 20 groszy w znacz­
kach na zwrot kosztów porta, opakowar a 
i innych do firmy „Onta*” oddział 17 — S 
Warszawa, Stępińska 9.

1)

fi
3)
4)
6)

WINCENTY WITOS

Wybór pism i mów
ukazała się. święto wydana 
obszerna książka zawierająca 
najcelniejsze pisma 1 mowy 
PREZESA WITOSA

Do nabycia w cenie 2,50 aL we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

iększych księgarniach w cale Polsce
W domu każdego ludowca

Mowy Krem Sportowy Tokalon 
“zawiera nowoodkryte składniki, 
które zapobiegają oparzeniom 
skóry .przepuszczając jednocześ­
nie dobroczynne ultrafioletowe 
promienie słoneczne. Umożliwia 
szybkie, piękne, równe opalenie 
bez zaczerwienienia skóry, opa- 
rżeń lub najmniejszej dolegliwości. Chroni sxó- 
rę przy każdej pogodzie. Odżywia — odmładza 
— czyni skórę miękką 1 gładką jak aksamit. Dla 
mężczyzn zarówno jak dla kobiet. Nie tłuści 
Nie plami.

no pranio
FDCiAClTK C NAGÓRSKI
Xu XV KJ A ii STAROGARD - POMORZE
PRZEDSIEB. POLSKO-CHRZEŚCIJAŃSKIE O ZAŁ. 1894 R.

IłśtlWA BÓL. PIECZENIE, NABRZMIENIE NÓG, 
ZMIĘKCZA ODCISKI. KTÓRE PO TEJ KĄPIELI 
DA A SIE USUNĄĆ. NAWET PAZNOKCIEM. 
PRZE P S U Ż Y C 1 A N A O P A K O W A N i U.

„BUCHALTER YJNE Współczesne Wy 
kłady". Warszawa, Nowogródzka 48, 
gwarantuje wielodziedzinową samodziel­
ność — natychmiastowy warsztat pracy! 
Zamiejscowym korespondencyjnie.

Za kosy u mnie 
zakupione gwarantuję.

Gdyby okazały się w użyciu 
za miękke lub za twarde, 
wymieniam bez żadnej 

dopłaty.

Liczne listy pochwalne 
dowodzą, że kosy moje 

należą do najlepszych.
Cenniki na żądanie 

wysyłam.
Agenci poszukiwani.

ANTOJTI SOBEK
BRODY — POZNAŃSKIE

Radioprogram ® Warszawy.
Sobota, 24 czerwca 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,50 Muzyka płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,15 Z mikrofo­
nem przez Polskę: „Wśród polskich misjo­
narzy11. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audyci, południowa. 14.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci. 15,15 Muzyka 
popularna. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,10 Po­
gadanka aktualna. 16,20 Utwory organo­
we Jana Sebastfana Bacha. 16,50 Kwiat 
paproci — pogadanka. 17,00 Muzyka ta­
neczna (płyty). 18,00 Koncert popularny. 
18.50 Antoni Dworzak: Karnawał — uwer­
tura . 19,00 „Charaktery11: „Leokadia jest 
już taka11 — powieść mówiona. 19,30 Au­
dycja dla Polaków za granicą. 20,00 Melo­
die ziemi polskiej. 20,25 Audycja dla wsi. 
20,40 Dziennik wieczorny. 21,00 „Kwiat 
paproci11 — operetka w 3-ch aktach. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne-

dotowania giełdowe ziemiopłodów 
z dnia 22 czerwca 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica « * * « * * * * 25- 25,50 24.50 5,- 24, - 24,50 22.7o 23.—
Żyto . . « « « s a a a 15,25 15,50 15,25 15,50 16,75 17,— 14.75 15.—
Jęczmień . . . ■ a 18,25 18,50 19,25 19,75 19,50 20,- 18.75 19.—
Jęczmień brow . « * 19,75 20,25 18,5 19,— 14.85 15,25 18.— 1 .25
Owies I stand. . « * 18,50 19, - 17,85 18.25 20,50 21 — 18.75 19.—
Maka pszenna 65% ... 22,50 46.— 32,25 33,25 36,50 38 50 33. - 34. w
Mąka żytnia 65% ....
Otręby pszen. grube przem.

25,25 25,75 26,75 27,75 28,50 29,- 24.50 26.50
12.- 12,50 12,25 12,75 11,25 11,50 13 75 14.25

12.—
54.50
28.—

Otręby żytnie przem stand 11,- 11,50 11,50 12,50 11,25 11,50 11.50
Rzepak zimowy..................
Groch zielony (Fołger) . .

54,—
33,—

55.—
35,—

53,50 
29,—

54,50
31,—

54.—
26. -

Groch Wiktoria.................. 39,— 42,— 36 — 39,- 33.- 3o. — 32. — 33.—
Makuchy rzepakowe w tafl. 13,25 13,75 13,50 14,50 12,50 12,75 11.50 12.—
Makuchy lniane w taflach 25,25 25,75 25,- 26,- 19,50 20,- —.— —
Ziemniaki......................• • 5,- 5,50 5,— 5,50 — " — .— —.— —.
Gryka 21,75 22,25 16,- 17,- —.—■ —. — —
Słoma żytnia luzem . * . 4,- 4,50 1,90 2,40 ——. — —.—
Słoma żytnia prasowana . . 3,50 4,— 2,90 3,15 4.25 4.75
Siano zwykłe ....................... —

8^50
6,i 5 6,75 —-. — — . — —. —

Siano zwykłe prasowane 8,— 7, 5 7,75 —.—

go, Komunikat meteorologiczny. 23,20 Mu­
zyka taneczna.

Niedziela, 25 czerwca 1939 r.
7,00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza 

Parmo11. 7,05 Audycja dla wsi. 8,00 Dzien­
nik poranny. 8,15 Koncert poranny. 9,00 
Muzyka (płyty). 10,00 Transmisja nabo­
żeństwa z Kaplicy Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej w Spalę. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Po­
ranek muzyczny. 13,00 Wyjątki z Pism 
Józefa Piłsudskiego. 13,15 Muzyka obia­
dowa. 14,45 „Czytamy Mickiewicza11. 15,00 
Audycja dla wsi. 16,20 Kwadrans woj­
skowy. 16,35 „Nieznane utwory11 — ma­
drygały angielskie 16 i 17 wieku. 17,15 
„Podróż przez wschodnią część Liberii11 — 
felieton. 17,30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 19,00 Powszechny Teatr Wyobraźni. 
19,30 Pieśni harcerskie różnych narodów. 
20,00 Muzyka z płyt. 20,10 Dziennik wie­
czorny. 21,15 Muzyka taneczna. 21,45 
„Dobry żart tynfu wart11 — audycja kon­
kursowa. 22,00 Muzyka taneczna. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Komunikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 26 czerwca 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstaje zorze11. 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka płyty). 8,15 „Kupiec do­
kształca praktykanta11 — pogadanka dla 
kupców. 8,25 „Zjazd Rzemiosła Pomorskie­
go11 — reportaż. 11,30 Audycja dla poboro­
wych. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 14,45 
„Polska bota w Kamerunie11 — reportaż ze 
świetlicy XIII drużyny harcerskiej im. Ste­
fana Szolc-Rogozińskiego w Chorzowie. 
15,15 Muzyka angielska. 15,45 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,00 Dziennik popołud­
niowy. 16,10 „Miasteczko żyje z mebli11 
— reportaż z II Targów Meblarskich w 
Nowem. 16,20 Recital skrzypcowy Stefa­
na Rachonia. 16,45 Kronika naukowa. 
17,00 Muzyka taneczna (płyty). 18,00 Re­
cital śpiewaczy Juno Gordez. 18,20 Transm. 
fragm.* z odjazdu z Gdyni pierwszej mor­
skiej chołpskiej wycieczki do Danii. 18,30 
Utwory fortepianowe Jana Brahmsa w wy­
konaniu Zbigniewa Drzewieckiego — for­
tepian. 19,00 Audycja strzelecka. 19,30 
„Przy wieczerzy11 — gra Ork. Rozgł. Wileń­
skiej. 20,25 Audycja dla wsi. 20,40 Dzien­
nik wieczorny. 21,00 „Nasze morze11 — au­
dycja muzyczna. 21,35 „Echa mocy i chwa­
ły11. 21,40 Z kroniki Długosza: „Z dziejów 
Gdańska i Pomorza11. 22,00 Muzyka tane­
czna (pyty). 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat meteo­
rologiczny.

Wtorek, 27 czerwca 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze11 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,15 „Pogoto­

wie przeciwurojeniowe11 — dialog. 11,30 
Audycja dla poborowych. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 14,45 „Mieszkańcy glinianego 
balkonu11 — reportaż przyrodniczy dla 
młodzieży. 15,05 Muzyka popularna. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 15,50 Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,10 Pogadanka 
aktualna. 16,20 Utwory na flet w wyk. 
Henryka Bartnikowskiego. 16,45 Kronika 
literacka. 17,00 Muzyka taneczna (płyty). 
17,45 Skrzynka ogólna. 18,00 „Apel pol­
skich pionierów kolonialnych11 — audycja 
słowno-muzyczna. 18,30 Koncert muzyki 
francuskiej. 19,00 Audycja dla robotników. 
19,30 „Przy wieczerzy11. 20,25 Audycja dla 
wsi. 20,40 Dziennik wieczorny. 21,00 
„Milda11 — kantata mitologiczna Stanisła­
wa Moniuszki. 21,40 „Z perspektywy 
ćwierćwiecza11 — „Wybuch Wielkiej Woj­
ny11 _ odczyt 21,55 Utwory fortepianowe 
w wyk. Edmunda Róslera. 22,15 Koncert 
kameralny. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat mete­
orologiczny.

Środa, 28 czerwca 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze11. 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,15 „Brzozów11 
— najmłodszy zakład kąpielowy wód jo­
dowo-bromowych11 — pogadanka turysty­
czna. 11,30 Wiadomości dla poborowych. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 14,45 „Nasz 
koncert11: „Wycieczka do lasu11 — audycja 
dla dzieci. 15,15 Muzyka popularna. 15,45 
Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,10 Pogadanka aktualna. 
16,20 „Pieśni o morzu11. 16,50 Co się dzie­
je w gniazdach? Jak obserwować życie w 
gniazdach — pogadanka. 17,00 Muzyka 
taneczna. 18,00 Słynne symfonie (płyty). 
18,35 „Nasze pieśni11 — w wyk. Heleny 
Zboińskiej-Ruszkowskiej. 19,00 Teatr Wy­
obraźni. 19,30 „Przy wieczerzy11. 20,10 
Odczyt wojskowy. 20,25 Audycja dla wsi. 
20,40 Dziennik wieczorny. 21,00 Koncert 
chopinowski w wyk. Pawła Lewieckiego. 
21,40 Książka i wiedza: Z nowych badań 
biologicznych nad Polskim Bałtykiem — 
odczyt. 22,00 „Melodie morskie i kolonial­
ne11 — koncert rozrywkowy (płyty). 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Komunikat meteorologiczny.

Grudziądzką* wydanie główne wchodzi 3 razy tygodniowo w 3 wyd.; I. (Pomorze), II. (wojew. centralne kresy wsch.. Małopolska i zagranica), ni. (Wielkopolska I Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami,Gos- Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,90, miesięcznie 1.30, w dolnym Mieście Gdańsku 7 50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami prze.
X„eii Mfranków w Belgii 6,» belg., w Holandii 2,50 guld. hol., w Niemczech 4.00 RMK„ w Szwajcarii 5,00 fr. szwa c., w Czechosłowacji 38 koron czesk.. w Danii 8,00 koron duńskich, w Szwecji .5,00 koron 

eżwedz. we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadz> 1.50 doi., w innych kra ach równowartość 1.50 doi. am. - Ogłoszenia drobne za słowo 20 gr., słowa tłustym drukiem podwójnie najmniej ,
Konto czekowe P. K. O. Poznań nr 203274. Konto rozrachunkowe Poznań 3 nr 22. . , . ~

fiądaktar y-1-1-wPminryPoznań. Wydawu* 1 au«j*ee wydaniu Iow. Prasowe .Oświata’ Sp. a o. o. Poznań, ni. Fr. Betajczaka 9 m. 9. Zakład i miałaś* odbicia; Drukarnia Wielkopolska Poznań 27 Okadnśa X


